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Karykatura parlamentu.
Omawiając — równocześnie z jej pojawie

niem się w druku — konstytucyę, wymozo- 
loną przez czynownictwo carskie, wskazaliś
my na to, iż biorąc na ogół, jest to karyka
tura analogicznych urządzeń w Europie —  
tem samem nie zadowolui ona szczerej opo- 
zycyi w caracie: w pierwszym rzędzie przo
downików rewolucyi proletaryatu, już choćby 
ultrareakcyjną ordynacyą wyborczą z prawy
borami i sporym cenzusem majątkowym, u- 
rągającymi równości, powszechności i bezpo
średniości wyborów — czego się proletaryat 
całego świata od ciał reprezentacyjnych do
maga.

Ale oprócz tego z całego elaboratu wy
ziera niejasność, oraz dwul icowość — w 
tym wypadku i z odgrywania podwójnej ko- 
medyi wypływające. Dla cara, mimo swej 
apatyi, fanatyka samodzierżawia, trzeba było— 
skoro wypadki do tego nagliły — stworzyć 
takie widmo parlamentaryzmu, iżby mu się 
wydawało, że nic ze swej władzy autokraty
cznej nie postradał. Społeczeństwu, domaga
jącemu się udziału w rządach dać złudzenie, 
iż ją w formie, praktykowanej na Zacho
dzie — w formie parlamentarnej posiadło. 
Oczywiście czynownictwo, którego interesy 
związane są z samodzierżawiem, całą pomy
słowość oszukańczą wytężyło wobec spo
łeczeństwa: dla dogodzenia uprzedzeniom ca
ra pozostawiono niezupełnie już dziś aktualny 
zwrot w artykule I. o „sankcyi najwyższej 
władzy aut okra t yczne j " .

W  czem ujawniła się szczególnie oszukań
cza tendeneya autora konstytucyi —  wytra
wnego lisa — Pobiedonoscewa?

Oto w tem, iż dumie państwowej zarezer
wowane zostało stanowisko przeważnie do
radcze, a szczupła jej inieyatywa, ograniczo
na zastrzeżeniem z art. X X X IV  płynącem, 
iż opracowane przez nią projekty ustaw „nie 
mogą naruszać podstaw istniejącego porząd
ku w państwie, o ile te są ustanowione przez 
ustawy zasadnicze państwowe".

Dodajmy do tego, że duma nie posiada 
prawa uchwalania budżetu, że w razie, gdy
by duma zachowywała się opornie i obstruk- 
cyjnie wobec jakiegoś projektu, na którego 
przeforsowaniu zależałoby rządowi, może car 
pominąć tę ins t ancyę  — i odnośny pro
jekt wprost przekazać czynowniczej „radzie 
państwowej".

W  takich warunkach legislatywna dzia
łalność dumy — staje się czemś arcyproble- 
matycznem...

Wkońcu ograniczona nietykalność posel
ska i takaż jawność obrad składają się na 
reminiscencye policyjne, z duchem parlamen
taryzmu niezgodne.

Taką „dumą", i do tego nie dającą przy
stępu Indowi roboczemu, zastępy rewolucyjne 
w całym caracie nie dadzą się sprowadzić z 
drogi bojowej: tyle ofiar i wysiłków nie dla 
uzyskania takiej parodyi parlamentaryzmu 
poniosły!

Trudniej przewidzieć, jak zachowa się zbla
zowana opozycya burżuazyjna? Czy zado- 
wolni się pozorami swobód konstytucyjnych? 
Lub, czy niezadowolona, potrafi się wznieść 
ponad jałowe utyskiwania?...

W  każdym razie homeopatyczność elemen
tów parlamentaryzmu przez rząd użyta nie 
zdoła wzburzeniu wewnętrznemu kresu po
łożyć.

* **
Wrażenie w Warszawie.

Warsz. ag. kor. tel. donosi z Warszawy: 
Manifest carski przyjęto tu chłodno, bez en 
tuzyazmu. Robotnicy, którzy nie powrócili je
szcze do pracy, zbierają się gromadami tn 
i owdzie, przysłuchując się przemówieniom 
agitatorów. Polieya nie stawia przeszkód.

W  kołach socya l is tycznych zapa  
nowało  n i ez adowol en i e  z powodu  
cenzusu wyborczego.  Zachodzi obawa 
strejku politycznego, jaki socyaliści zamie 
rzają proklamować i w miastach rosyjskich.

Głosy prasy wiedeńskiej.
„Neue f re i e  Presse" pisze o „konsty

tucyi" carskiej: „Że nie mamy tn do czynie
nia z konstytucyą w znaczeniu europejskiem, 
że nie idzie tu o podzielenie się przez cara 
władzą z ludem, przedewszystkiem zaś, że 
nie idzie tu o zachwianie samodzierżawia — 
to wypowiada z jak najbrutalniejszą otwar
tością manifest, którego autorem ma być Po- 
biedonoscew, co wyczuwać się daje z każde

go słowa manifestu... Mimo, że ukaz carski 
nie ma nic wspólnego z rzeczywistą konsty
tucyą, mimo, że ta karykatura parlamentu, 
jaka została dana ludowi rosyjskiemu, pozo
staje daleko poza pragnieniami wszystkich 
rozumnych patryotów, — początek końca 
samodzierżawia rosyjskiego przyszedł sam z 
siebie wraz z tym ukazem.

„Die Zeit" pisze: „Nowy rosyjski ukaz 
konstytucyjny twardo stoi przy zasadzie sa
modzierżawia i co się tyczy stosunku dumy 
do korony, zapewnia jej znaczenie li tylko 
doradcze. Przyrodzone prawa człowieka, któ
rych domagały się ziemstwa i liberali, nie 
zostały również ogłoszone w ukazie konsty
tucyjnym; pewne jest też stąd, że opinia o- 
gółu nie zostanie tą konstytucyą zadowolona. 
Ukaz cały wymuszony jest na carze i wyso- 
sokiej biurokracyi dworskiej. Wypadki wo
jenne, wrzenie wewnętrzne, nacisk inteligen- 
cyi, zmusiły cara zadośćuczynić choć w spo
sób tak skromny duchowi liberalnemu i po
wołać do życia dumę państwową. Teraz, gdy 
instytucya ta raz już powstała, nie ulega 
wątpliwości, że parlament rosyjski rozwinie 
się dalej w duchu liberalnym i odpowie go
dnie wymaganiom czasu. Ani car, ani biu- 
rokracya nie będą mieli dość siły, aby raz 
stworzony parlament utrzymać w ciasnych 
szrankach państwa samo dzierżawnego. Na
wet próba czegoś podobnego byłaby zuchwa
łością nie do przebaczenia, zuchwałością, 
która bez wątpienia byłaby niebezpieczną 
nie dla parlamentu, ale dla korony..."

...Przez małoduszne umysły ścieśniony i po
obcinany parlament ofiarowany został po ro
kn ciężkich walk i dręczącego wyczekiwania 
rosyjskiemu narodowi. Parlament bez konsty
tucyi przedewszystkiem, bez prawa zgroma
dzeń i stowarzyszeń, bez wolności nauczania 
i prasy, bez gwarancyj osobistej wolności. 
Brak więc tej wolnej atmosfery, w jakiej 
jedynie parlament może egzystować. Ustano
wiona duma państwowa nie jest zresztą usta- 
wodawczem ciałem, lecz jedynie doradczem, 
nie ma prawa kontroli, lecz tylko prawo 
sprawdzania budżetu. Ministrowie nie są 
przed nią odpowiedzialni, przeciwnie ona jest 
przed ministrami odpowiedzialną; niema bo
wiem nietykalności ani dla posłów, ani dla 
sprawozdań parlamentarnych. Jawność jest 
wykluczona, prasa dopuszczona — tylko w 
bardzo ograniczonej mierze... Jak ciasne są 
prawa wybranych, tak i prawa wyborców są 
przykrojone: wysoki cenzus podatkowy, po- 
średniewybory, pokrzywdzenie, ba zduszenie 
wyborców miejskich przez wiejskich... De
spotyzm z parlamentem w kieszonce od kami
zelki"...

** *
Głosy prasy rosyjskiej.

Petersburg, 21 sierpnia. Tutejsze dzienniki 
wyrażają zadowolenie z powodu manifestu o 
dumie i piszą, że Rubikon jnż przekroczono, 
atoli czeka jeszcze ciężka walka z biurokra
tycznym porządkiem.

„Pietersb, Wiedom." piszą: konstytucyona- 
liści, których liczba w Rosyi milion, będą 
dzień 19 sierpnia uważali za złowieszczy i 
niszczący ich iluzye.

„Syn Otiecz." natomiast uważa ten dzień 
za dzień zwycięstwa narodu rosyjskiego nad 
biurokracyą, która krok za krokiem ustępuje. 
Jakkolwiek można osądzać dumę, ale znacze
nia jej nie można odmawiać.

„Ruś" pisze: Gdyby manifestowi towarzy
szyło nadanie swobody prasy, to byłoby to 
gwarancyą szczerości i byłoby wzbudziło wiel
kie sympatye.

„Now. Wremja" pisze: Według szablonu 
Zachodu utworzenie dnmy nie jest konstytu
cyą. Atoli ma ona wielką wartość, otwiera 
twórczą działalność kraju.

Głosy prasy francuskiej.
Paryź,21 sierpnia. Dzienniki, z wyjątkiem 

socyalistycznych, wyrażają się korzystnie (!) 
o zaprowadzeniu w Rosyi dumy.

Widzą w tem początek konstytucyjnych 
rządów.

Z zaboru rosyjskiego.
P. P. 8. przeciw ziemcom.

W  zaborze rosyjskim została rozpowszechniona 
w 2000 egz. następująca odezwa:

„Biuro Zjazdu miejskich i ziemskich działaczy 
rosyjskich, który obradował w Moskwie dnia 19 
lipca n. st. i dni następnych, zainieyowało kon 
ferencyę z przedstawicielami poszczególnych stron

nictw polskich w celu przygotowania udziału Po
laków w następnym Zjeździe.

Ponieważ, jak nas poinformowano, inieyatorzy 
oraz pewna część uczestników tej konferenoyi 
spodziewa się naszego w niej udziału, oznaj
miamy:

Zjazd działaczy miejskich i ziemskich — który 
nie miał nawet odwagi wyrzec się udziału w du
mie Bułygińskiej — jest co do swej istoty in- 
stytucyą burżuazyjną, antyrewolucyjną i przeciw- 
proletaryacką; w zupełnej harmonii z jego cha
rakterem burżoazyjnym pozostaje pomysł owej 
konferencyi polskiej, która miałaby się stać za
wiązkiem jakiegoś nowego „Koła Polskiego" w 
jakimś „parlamencie" ogólno rosyjskim.

Polska Partya Socyalistyczna, jako przedsta
wicielka rewolucyjnej klasy robotniczej, tak z po
przednim i przyszłym zjazdem ziemców, jak i 
z konferencją stronnictw polskich, nie ma nic 
wspólnego, i systematycznie będzie je zwalczała 
w Polsce, podobnie, jak zwalczają je w Rosyi 
socyaliści rosyjscy.

Centralny Komitet Robotniczy
Polskiej Partyi Socjalistycznej. 

W arszawa w sierpniu 1905 r . “

Konfiskata na rzecz skarbu 
rewolucyjnego.

W  sprawie kasy powiatowej w O p a t o w i e  
P. P . S. wydała zawiadomienie następujące: 

„Podajemy do wiadomości ogółu, że w nocy 
z dnia 5 na 6 b. m. organizacya spiskowo-bojo- 
wa naszej partyi skonfiskowała z rządowej kasy 
powiatowej w Opatowie rnbli 12.194 (dwanaście 
tysięcy sto dziewięćdziesiąt cztery).

Pieniądze te zostaną obrócone na dalszą walkę 
rewolucyjną z rządem carskim.

Warszawa, w sierpniu 1905 r.
Centralny Komitet Robotniczy 

Polskiej Partyi Socjalistycznej."

Bomba w Borysowie.
Dzionr.iki wileńskie donoszą:
W  B o r y s o w i e ,  dnia 15 b, m., o godz. 2 

w nocy, w p a t r o l  d r a g o n ó w ,  złożony z 15 
ludzi, r z u c o n o  b o mb ę ,  która jednego dragona 
zabiła i raniła 2 żołnierzy, oraz 4 konie. Kto 
rzucił bombę dotychczas nie ustalono.

Aresztowania w Wilnie.
W  Wilnie przy ul. Zawalnej, w domu nr 41, 

jak donosi ze źródła urzędowego „Wil. wie3tnik“, 
ujęto kobietę. Przy rewizyi w mieszkania jej 
przy tej samej nlicy nr 44, znaleziono skład 
broni, kul i proklamacyj, należących do miejsco
wej organizacyi „Bundu". Aresztowano kilkn 
lndzi.

Strejk powszechny w Warszawie.
Warszawa, 18 sierpnia.

Sstrejk powszechny, jako jednomyślny potężny 
protest proletaryatu warszawskiego, przeciw ohy
dnej rzezi białostockiej, według wiadomości, ja 
kie nas dochodzą ze wszystkich dzielnic 1 przed
mieść przemysłowych miasta, w y p a d ł  ś w i e 
t n i e .  S t a ł y  d z i ś  w s z y s t k i e  b e z w y j ą t k n  
f a b r y k i  i o g ó ł  w a r s z t a t ó w  r z e m i e ś l n i 
c z y c h .

O przebiegu strejku posiadamy wiadomości na
stępujące: Rano rozpowszechnioną została w ca
łej Warszawie robotniczej następująca odezwa 
naszego warszawskiego komitetu:

„Towarzysze Robotnicy!
Po Lodzi — Białystok! W sobotę 12 b. m. 

rząd carski dokonał okrutnej rzezi w Białymsto
ku. Aby się zemścić na klasie robotniczej za bo
haterską jej walkę, rząd dał żołdakom pozwole
nie „pagulat" — i strzelanina z karabinów trw a
ła do późna w noc: kilkadziesiąt tropów, kilku 
set rannych padło na ulicach Białegostoku. W 
niedzielę rozlegały się nowe salwy, padały nowe 
ofiary...

Towarzysze! Ofiary białostockie są naszemi 
ofiarami, poległy one za wspólną naszą sprawę 
robotniczą. Dla wykazania solidarności z braćmi 
białostockimi, dla założenia głośnego, energiczne 
go protestu przeciw nowej zbrodni rządu car 
skiego nawołujemy was w piątek, 18 b. m. do 
strejku powszechnego. Niech cała Warszawa ro
botnicza porzuci pracę na znak żałoby i rewolu 
cyjnego protestu!

Precz z rządem carskim! Niech żyje strejk 
powszechny! Niech żyje rewolucyą! Niech żyje 
soeyalizm!

Warszawski komitet robotniczy 
polskiej partyi socyalistycznej.

17 sierpnia 1905 r."
Skoro tylko doręczono ją robotnikom — na 

wezwanie naszych towarzyszy fabryki stawały, 
Wszędzie oczekiwano na hasło P . P . S. i na

tychmiast po otrzymaniu odezwy zawieszano pra
cę. W  ten sposób o g o d z .  91/* s t a ł y  j n ż  
p r a w i e  w s z y s t k i e  f a b r y k i ;  nieliczne tylko 
stan ły dopiero od południa. Według zgodnych 
relacyj towarzyszy przeprowadzenie strejku n ie  
w y m a g a ł o  ż a d n y c h  w y s i ł k ó w  a n i  n a m a 
w i a ń :  wszędzie porzucano pracę natychmiast, 
żądając jedynie drukowanej odezwy P. P . S. W  
jednej z miejscowości podmiejskich np. dokąd o 
godz. 8 rano dotarł tylko jeden egzemplarz na
szej odezwy, a gdzie istnieje 4 fabryki, rozdar
to odezwę na 4 części, każda fabryka bowiem 
żądała „widomego znaku", od „polskiej partyi 
socyalistycznej", że stanąć należy.

W  dzielnicy wolskiej i części jerozolimskiej 
z a m k n i ę t o  r ó w n i e ż  w s z y s t k i e  s k l e p y .  
Podobnież znaczna część sklepów była zamknięta 
w dzielnicy nalewkowskiej (żydowskiej). Ale woj
sko i polieya s i ł ą  j e  o t w i e r a ł y .  W  śródmie
ściu wojsko uniemożliwiło zamknięcie sklepów. 
Natomiast towarzysze nasi pracujący w domach 
bankowych i handlowych zawiesili w nich pracę 
przed południem jeszcze.

Miasto całe literalnie zalane wojskiem. Snują 
się patrole po 2, 7 a nawet kilkudziesięciu żoł
nierzy: kozacy, dragoni, piechota i konnica — 
wszelkie, słowem, gatunki. S t a r ć  z w o j s k i e m ,
0 ile dotychczas wiadomo, n ie  by ł o .  A r e s z t o 
w a ń  n a t o m i a s t  b y ł o  b a r d z o  w i e l e .  Od
bywały się one w ten sposób, że policjanci w 
asystencyi kilku żołnierzy rewidowali na ulicy 
ludzi „podejrzanych", poczem odprowadzali ich 
do cyrkułów. Trwało to cały dzień — we wszystkich 
dzielnicach a zwłaszcza w śródmieściu. Byliśmy 
świadkami takich rewizyj i aresztowań na P a 
wiej, na Lesznie, w paru miejscach na Marszał
kowskiej, na Nowym Świecie, na Granicznej. 
Co się stanie z aresztowanymi, jeszcze nie wia
domo. Byli to przeważnie robotnicy, którzy 
chcieli zamykać sklepy w śródmieściu lub war
sztaty.

N a P r a d z e  p o l i e y a  s t r z e l a ł a  z r e 
w o l w e r ó w  do zatrzymujących pracę w Mono
polu, ale chybiła. Na Bródnie w nocy na piątek 
aresztowano po domach kilku ludzi; u jednego 
znaleźli podobno 3 browningi, dużo odezw, bro
szur i 60 rubli, które mu zabrali jako podej
rzane (!).

W  d z i e l n i c y  ż y d o w s k i e j  s t r e j k  b y ł  
r ó w n i e  p o w s z e c h n y  jak wszędzie. Nasze 
odezwy żargonowe rozpowszechniliśmy w przed
dzień wieczorem i robota stanęła wszędzie pra
wie od samego rana. Gdzie robotnicy stawili się 
do roboty — porzucali ją  za zjawieniem się de
legatów z odezwą.

O g ó l n e  w r a ż e n i e  w m i e ś c i e  p o t ę ż n e .  
Imponuje zarówno powszechny zupełnie charakter 
strejkn, jak i spokojny jego przebieg. Imponuje
1 to, że nawet najzacieklejsi reakcyoniści o ża
dnym „terorze" ze strony socyalistów mówić nie 
śmią —  tak jawnem było świadome, zgodne po
rzucenie pracy przez ogół.

Robotnicza W arszawa spełniła święcie swój 
obowiązek. Proletaryat, który tak manifestuje 
swoją żałobę i swój protest przeciw mordom 
białostockim — potrafi dalszą walką pomścić po
ległe ofiary... B.

Warszawa, 19 sierpnia.
Chcę dopełnić wczorajszą korespondencję o 

przebiegu strejku powszechnego wiadomościami
0 udziale w jego urządzeniu poszczególnych or
ganizacyj socyalistycznych.

W środę wieczór, gdy organizacya nasza za
stanawiała się nad formą protestu przeciw mor
dom białostockim, doszła nas wiadomość, że zja
wiły się w małej ilości egzemplarzy o d e z w y  
w a r s z .  kom.  S. D., n a w o ł u j ą c e  do s t r e j 
ku  p o w s z e c h n e g o  w p i ą t e k .  Nie dawaliś
my temu początkowo wiary, bo po wypadkach 
czerwcowych S. D. z o b o w i ą z a l i  się piśmien
nie (patrz komunikat w ostatnim numerze „Na 
Barykady") zawiadamiać nas natychmiast o ka
żdej uchwale co do urządzenia strejku powsze
chnego.

Nadto wszyscy warszawscy towarzysze jedno- 
zgodnie stwierdzili, że S. D. nie są w stanie 
sami wywołać w Warszawie choćby cząstkowego 
poważniejszego strejku politycznego. Niemniej 
nazajutrz w czwartek dostarczono nam egzem
plarze odezwy S. D., napisanej jeszcze bałama- 
tniej, niż inne odezwy tej partyi. W  każdym ra 
zie hasło strejku powszechnego na piątek padło
1 należało zająć wobec niego określone stanowi
sko. Pomimo, powtarzamy, żeśmy byli przeświad
czeni, że S. D. na swoją rękę nie zrobią nic, 
i że odezwa ich jest wybrykiem, połączonym zo 
świadomem złamaniem powziętego zobowiązania, 
dla uniknięcia zamętu wśród robotników, dla u- 
niknięcia gorszących scen z czerwca, postanowi
liśmy urządzić strejk w piątek. W arszawski ko-
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mltet robotniczy naszej partyi w porozumieniu 
z centralnym komitetem robotniczym przystąpił 
natychmiast do agitacyi w tym duchu i do wy
dania odezw po polsku i w żargonie.

Dzień piątkowy najzupełniej potwierdził nasze 
przewidywania. W s z ę d z i e  n i e m a l ,  g d z i e  
z j a w i ł y  s i ę  o d e z w y  S. D. r o b o t n i c y  o- 
z n a j m i a l i ,  że  n i e  s t a n ą ,  p ó k i  n i e  b ę d z i e  
r o z k a z u  od  P. P . S. Stawali wyłącznie i je
dynie na hasło naszych towarzyszów. T a k  do
n o s z ą  j e d n o b r z m i ą c e  w i a d o m o ś c i  ze 
wszystkich dzielnic, ze wszystkich fabryk, na
wet z tych, gdzie S. D. posiadają jakie takie 
wpływy. Nawet robotnicy z S. D. (np. u Rohna, 
Hsnneberga, Norblina) oburzeni na swych pro
wodyrów za złamanie zobowiązania względem 
P . P . S. oświadczyli, że nie staną póki nie bę
dzie odezw P. P . S.

Strejk więc wczorajszy dowiódł raz jesze, że 
siły S. D. są bardzo słabe i że niedojrzali 
jej przywódcy chcą to zamaskować lekkomyślną 
i z niczem się nieliczącą fanfaronadą. Gdyby nie 
sprawność naszej organizacyi, która ponad in te
resy partyi postawiła dobro samego ruchu, dzień 
wczorajszy mógłby sprowadzić obok kompromita- 
cyi S. D. rozgoryczenie i zamęt wśród robo 
tników.

B u n d  nie brał udziału w agitacyi przedBtrej- 
kowej i w ostatniej dopiero chwili, już po na
szych odezwach żargonowych rozpowszechni! 
kartki, nawołując do strejku.

Za to „Zarząd główny narodowego związku 
robotniczego" znalazł Bię odrazu na wysokości 
zadania. Wpadła nam w ręce jego odezwa, od
bita na maszynie pisarskiej; a oto jej brzmienie:

„Rodacy! Socyalni demokraci wydali rozkaz 
Warszawie, ażeby dziś zastrejkowała. Warszawa 
ma wdziać żałobę po zabitych w Białymstoku 
żydach.

Warszawiacy! Czy nasze miasto ma iść już 
zupełnie pod komendę socyalistów? Czy ich ża
łoba jest istotnie naszą żałobą?

Rodacy! Socyalni demokraci wojują rewolwe 
rami i hasłem „Precz z Polską!". Pokażmy im 
dziś, że W arszawa nie ulęknie się gróźb i gwał
tów socyalistycznej międzynarodówki; pokażmy 
im, że lud warszawski walczy i ponosi ofiary 
jedynie w imię Polski!

W arszawa dziś chce prasować i pracować bę
dzie wbrew socyalistom! Precz ze strejkiem po
wszechnym! Niech żyje Polska!".

Dzień piątkowy dowiódł, jaka jest potęga na
rodowych robotników w Warszawie. Już gdy 
strejk się rozpoczynał zmienili zwolennicy „Zwią
zku" taktykę. Na Pradze radzili oni, żeby dalej 
pracować, a pieniądze zarobione oddać rodzinom 
ofiar (żydów!) białostockich. Manewr ten oczy
wiście nie ndał się. A może nie był to manewr? 
Może zbudziło się w nich choć trochę serce i 
sumienie proletaryackie? B.

I H l l

Wyszedł z druka Nr. 42 „Latarni", 
zawierający rzecz p. t.:

WALKA O ZDROWIE.
Napisał 

ST. KAZIMIERCZYK.

Cena egzemplarza 3 ct. — z przesyłką 5 ct.

Adrninistracya „Naprzodu“ 
Kraków, Sławkowska 29.
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Przegląd polityczny.
Socyaliści w skupsztynia serbskiej rozpo

czynają bardzo energiczną walką opozycyjną. 
Dnia 14 b. m. obaj posłowie socyalno-demo- 
kratyczni złożyli dwie interpelacye w spra
wie wydalenia pewnego socyalisty z Zajeca- 
rn i w sprawie zarządzeń prefekta belgradz
kiego podczas strejku, wybuchłego w tem 
mieście 27 czerwca b. r.

Dnia 17 b. m. omawiano w skupsztynie 
sprawą zakwestyonowanych wyborów w Kra- 
gujewaczu. Socyalista Lapcewicz wskazywał 
na nieprawidłowości, popełnione podczas wy
borów, i na oburzającą, prowadzoną podczas 
nich, agitacyą. Tak, przeciw socyalistom pod
noszono zarzut zaprzedawania Serbii Austryi 
za pieniądze. Skupsztyna przyjęła wniosek o 
przeprowadzenie śledztwa w sprawie tych 
wyborów.

Norwegia a Szwecya. Storthing norweski 
ma, jak donoszą, zebrać sią w p o n i e d z i a 
łek  wieczorem.

Jest już rzeczą prawie postanowioną, że 
s p r a w a  t w i e r d z  g r a n i c z n y c h ,  któ
rych zniesienia domaga sią Szwecya, prze
dłożona zostanie międzynarodowej komisyi 
biegłych. BjOrnson, który do tej pory był 
przeciwnikiem takiego rozwiązania sprawy, 
dziś oświadcza sią sią za niem. Ibsen chce, 
aby do komisyi weszli oficerowie szwajcarscy 
i norwescy, jako należący do państw neu

tralnych. Nie jest jednak wykluczone, że 
sprawa będzie mogła być rozwiązana na dro
dze przyjacielskiej przez porozumienie sią 
wzajemne przedstawicieli Norwegii i Szwe- 
cyi, choć prasa tej ostatniej usposobiona jest 
naogół wrogo.

Minister L ó v l a n d  oświadczył stanowczo, 
że o k a n d y d a t u r z e  k s i ęc i a  H e n r y k a  
n i e m i e c k i e g o  nie  może być mowy.  
Jeśli rodzina Bernadotte’ów odmówi, Norwe
gia skieruje wzrok na dom panujący w Da
nii, unikając wszelkiego wiązania sią z mo
carstwami pierwszorządnemi.

Co do u z n a n i a  N o r w e g i i  za rzecz
p o s p o l i t ą ,  minister oświadczył, że o n s a m, 
p o d o b n i e  j a k  i w i ę k s z o ś ć  N o r w e 
gów — j es t  t ego  z w o l e n n i k i e m .  
W  każdym razie, n ie  ma s ią  co obawiać,  
a b y  N o r w e g i a  o t r z y m a ł a  w ł a d z ą  
k r ó l e w s k ą ,  o p i e r a j ą c ą  sią nakap i -  
t a l i z m i e  i p o p i e r a j ą c ą  go i demo
k r a t y c z n a  forma p a ń s t w o w a  będz ie  
z a p e w n i o n a  N o r w e g i i  w k a ż d y m  r a 
zie,  a p r a w o d a w s t w o  społeczne i 
o b r on a  k la s  p r a c u j ą c y c h  r o z w i n i ę 
ta,  j a kna j s ze r ze j .

Słynny pisarz B j O r n s t j e r n e  B j ó r n 
son, człowiek, którego nazywają w Norwegii 
„królem niekoronowanym" i który cieszy sią 
niepodzielnym prawie wpływem na lud, wy
r aż a  sią za rz  e cz ąpospo l i t ą  w spo
sób s tanowczy .  Zdanie jego może w chwili 
pewnej zaważyć rozstrzygająco.

KRO N IKA .
Odpust w Kalwaryi Zebrzydowskiej ściągnął

w tym roku mniej liczne tłumy, niż zazwyczaj. 
Pątnicy zapełniają domy, sienie, nlice, nocują 
na wzgórzach pod gołem niebem. Charakterysty
czna woń — kalwaryjska — napełnia powietrze. 
Klasztor otoczony rzędami bud i kramów, gdzie 
sprzedaje się ogłupiającą literaturę, gdzie han
dluje się dewocyonaliami, jak skaplerzami, obraz
kami, różańcami, medalikami i t. d. — Gdyby 
Chrystus przyszedł na odpust i do kościoła, po
cząłby „wyganiać przedające w nim i kupujące", 
mówiąc im: „Napisano: iż dom mój, domem modli 
twy jest, a wyście go uczynili jaskinią zbójców" 
(Łukasz XIX, 46). — Ale Chrystus nie chodzi 
na Kalwaryę,. więc bezwstydnie wyłudza się pie
niądz od biednych pątników za świecidełka i fa 
tałaszki, sprzedawane pod opiekuńczymi skrzy
dłami klasztoru!

Towarzysze nasi, obecni na odpuście, rozdali 
między pątników kilka tysięcy egzemplarzy „Listu 
księdza Ściegiennego" i „Latarni".

ZAW IADOMIENIA.
— Repertuar operetki lwowskiej w teatrze letnim 

w parku krakowskim.
Poniedziałek po raz drugi: „Królowa cyganów", 

operetka w 3 aktach Rudolfa Dellingera.
Wtorek po raz pierwszy: „Lysistrata", operetka w 

3 aktach Pawła Linetego.

H a b r je ls k i kupuje, sprzedaje i najmuje—  
fortepiany, pianina, harmonie i pi&aota — 
krajowa i zagraniczne — nowe i praegra®#— 
ss gefcówkg i m  spłaty —  bas salieakl

Rosyjskie partye polityczne.
L. Płochocki: „Rosyjskie partye polityczne i ich sto
sunek do sprawy polskiej". Kraków, Spółka nakłado

wa „Książka". Cena 3 K.
Carat po raz pierwszy stanął w ogniu rewo

lucji cd morza do morza, a łona ognia tego za
błysła. odrazn dla tej części narodu poi kiego, 
która znajduje się pod panowaniem moskiewskim, 
zorzą poranną. Raz pierwszy — nie mówiąc tu 
o wypadkach i jednostkach odosobnionych — na
ród polski powstał do walki z caratem razem 
z budzącym słę narodem rosyjskim. Fakt to zna
mienny, dający wiele do myślenia i płodny w 
następstwa. „Przeklęte losy historyczne — po
wiada Pł. — skuły nas z Rosyą i uzależniły 
nasz rozwój od jej życia wewnętrznego w bar
dzo znacznym stopniu. Dlatego też konieczne 
jest dla nas poznanie bliższe tych czynników, 
które przyspieszają agonię samo władztwa car
skiego — tych żywiołów opozycyjnych i rewolu 
cyjnych, które dążą do usunięcia dotychczaso
wych form życia politycznego Rosyi.

Stosnnek nasz do ruchu opozycyjnego w Ro
syi ulegał niejednokrotnie zmianom, zawsze 
jednakże nadzieje rawolucyoniatów polskich na
cechowane były ogromnym optymizmem, skoro 
chodziło o pomoc opozycyi rosyjskiej ruchowi 
naszemu". Tak było od czasu spisku „grudniow- 
ców" (1825) aż do powstania 1863 r., tak — 
z małą przerwą po upadku tego powstania — 
w stosunku do „Narodnej woli". Po zdławieniu 
jej przez carat nastąpił znów u rewolucyonistów 
polskich okres pesymistycznego zapatrywania się 
na pomoc ze strony rewolucyi rosyjskiej, aby 
w czasach ostatnich wobec odrodzenia się w Ro
syi rdzennej liberalizmu i teroryzmu, wobec po
wstania socyalizmu nowożytnego zacząć ustępo
wać znowu optymizmowi. „Zarówno jednak pe
symizm — słusznie powiada Pł. — jak i opty
mizm jest w naszem położeniu jednakowo szko
dliwy. W  dobie obecnej, kiedy każdy krok zbio
rowej działalności naszej może pociągnąć za 
sobą nieobliczalne następstwa, musimy posiadać

trzeźwy pogląd na warnnki i szanse naszej 
walki, nie niedoceniać, ani nie przeceniać możli
wych i przypuszczalnych sojuszników i wrogów, 
to też pierwszym warunkiem powodzenia jeBt do
kładne zdawanie sobie sprawy z rzeczywistego 
położenia rzeczy".

Dziełko Płochockiego ma też właśnie na celu 
przyczynienie się do tego, aby ogół polski wyro 
bił sobie zdanie przedmiotowe o czynnikach po
litycznych Rosyi współczesnej. Starając się o bez
stronność w traktowaniu partyj poszczególnych, 
działających w granicach caratu, autor ucieka 
się najczęściej do przytaczania urzędowych wy
powiedzeń się partyj w tej czy innej sprawie, 
co pozwala czytelnikowi Bamemu wysnuć odpo
wiednie wnioski, zupełnie niezależnie od tych 
czy innych przekonań lub upodobań Płochockiego.

Ponieważ rola poszczególnych partyj polity
cznych, działających na tle dzisiejszego przesi
lenia, staje Bię zrozumiałą dopiero wówczas, kiedy 
uprzytomnimy sobie drogę, jaką państwo rosyj
skie doszło do obecnego stann, przeto charakte
rystykę partyj autor poprzedza wstępem dziejo
wym; znajdujemy w nim rzut oka na rozwój 
wypadków w Rosyi od śmierci tragicznej Ale
ksandra II, aż do wybuchu wojny japońskiej. 
Mamy więc tu charakterystykę reakcyi bezwzglę
dnej w duchu teoryi Pobiedonoscewa o „prawo
sławiu, samowładztwie i narodowości", reakcyi, 
niszczącej reformy Aleksandra I I  i jednocześnie 
zabijającej wszelkie porywy wolnościowe inteli
gencyi rosyjskiej.

Dalej Płochocki podaje fakty, towarzyszące 
pierwszym miesiącom panowania Mikołaja II, 
po których nastąpił nowy okres reakcyi. Chara
kterystyka odrodzenia ruchu wolnościowego w je
go rozmaitych postaciach dopełnia treści rozdziału 
pierwszego.

W  rozdziale następnym autor kreśli obraz 
stronnictw rosyjskich w przededniu wojny; podaje 
więc przegląd treściwy rozwoju rosyjskiego ru 
chu socyalistycznego od jego pierwocin, aż do 
powstania dwóch panujących dziś kierunków: so- 
cyalno-demokratycznego i socyalno-rewolucyjnego, 
poczem przechodzi do charakterystyki każdego z 
tych dwóch rosyjskich obozów socjalistycznych. 
Od socyalistów przechodzi Płochocki do libera
łów, podając program „Oswobożdienia" sztutt- 
garsko paryakiego, poczem daje przegląd sił ka
żdej z partyj w przededniu wojny. W  dodatku 
do rozdziału tego charakteryzuje pokrótce partye 
polityczne, działające na Litwie, w kraju nad
bałtyckim, na Ukrainie, na Kaukazie i w Fin
landyi.

Rozdział trzeci poświęcony jest działalności 
stronnisfcw rosyjskich podczas wojny obecnej. 
Mamy tu do czynienia z jednej strony z wypo
wiedzeniami się zasadniczemi tych partyj, a z 
drugiej z ich czynami. Zmianom nastroju społe
czeństwa rosyjskiego pod wrażeniem wypadków 
na dalekim Wschodzie, wahaniom się liberałów 
między wierno-poddańczością a opozycyjnością, 
postawie rewolucyjnej, jaką zajęli odrazu socya
liści, poświęcona jest uwaga szczególna, przy
czem autor zatrzymuje się dłużej nieco przy ta 
kich objawach jak ożywienie się ruchu litera
ckiego, zjazd ziemstw i t. d.

Rozdział kończy się charakterystyką ugrupowań 
partyjnych na gruncie legalnym, jakie dały się 
Btwierdzić w końcu maja b. r., t. zn. w chwili 
przy dzisiejszem tempie wypadków dość już od
ległej.

Rozdział OBtatni podaje na wstępie charakte
rystykę ogólną stosunku inteligencyi rosyjskiej 
do sprawy narodowościowej, poczem idą głosy 
poszczepólnych organów partyjnych w kwestyi 
polskiej. Zostały tu zebrane prawie wszystkie 
wypowiedzenia się liberałów, socyalnyeh demo
kratów i socyalistów rewolucyjnych o sprawie 
stosunku ziem polskich do Rosyi. Należy tu za
uważyć, że najszersze, jedynie prawie bezstronne 
stanowisko zajęli pod tym względem Bocyallści 
rewolucyjni; inne partye albo toną w martwem 
doktrynerstwie, albo też nie umieją zejść ze sta
nowiska państwowości rosyjskiej i poBtępnją wo
bec Polaków obłudnie. Rozdział ten uzupełniają 
uchwały konferencyj międzypartyjnych, rzucające 
jeszcze jaśniejsze światło na stosunek opozycyj
nie lnb rewolucyjnie usposobionych stronnictw 
rosyjskich do sprawy polskiej. W  dodatkach u- 
względnione zostały objawy, które zaszły już 
w ciągu drukowania książki, a jednak nie zasłu
giwały na pominięcie.

Książka Płochockiego stanowi cenny przyczy
nek i konieczny przewodnik do poznania ruchu 
opozycyjnego i rewolucyjnego w toczącej się 
obecnie pod caratem walce o swobody polityczne.

Z chwilą uzyskania ich, z chwilą zapanowa
nia w Rosyi życia konstytucyjnego, którego u- 
kaz sobotni jest jakoby zaczątkiem, treść i u- 
kład tych partyj zmienią się niewątpliwie. W al
ka polityczna, zajmująca dziś pierwsze miejsce, 
cofnie się w głąb, aby wysunąć naprzód walkę 
społeczną, walkę klas, rewolucyę czerwoną.

Rokowania pokojowe.
Oysterbay, 21 sierpnia. Rosyjscy delegaci 

pokojowi z Portsmouth przybędą tu dziś 
wieczór lub jutro rano, aby na bezpośrednie 
wezwanie Roosevelta z nim odbyć konferen
cją. Wezwanie to nastąpiło wczoraj wieczór. 
Roosevelt odbył przedtem naradę z Kaneko. 
Szczegóły tej rozmowy nie są znane, a to 
wiadomo, że prezydent jak najusilniej się 
stara, aby doprowadzić delegatów do poro- 
znmieuia, zadowalniającego obie strony wal

czące, aby przeszkodzić ostatecznemu zerwa
niu.

Portsmouth, 21 sierpnia. (Biuro Reutera.) 
Bar. Rosen odjechał w towarzystwie Kuda- 
szay do Mangolii. Zaraz potem udał się ta® 
także Witte. Uchodzi za pewne, że Roose' 
velt zwrócił się tak do Petersburga, jak i do 
Tokio z prośbą, aby okazano ducha pojednaw
czego i niedopuszczono do zakończenia bez
owocnego konferencyi pokojowej. Sądzą da
lej, że Sachalin zostanie oddany. Z drugiej 
strony przeważa mniemanie, że jeżeli Japo
nia nie porzuci żądania odszkodowania wo
jennego, nie będzie mogło przyjść do skutku 
porozumienie. Decyzya leży zatem w Tokio.

Portsmouth 21 sierpnia. (B. Ret.) Baron 
Rosen nie odjechał, jak sądzono, do Magno
lii, ale po drodze przesiadł się do innego 
pociągu i ndał się do Oysterbey. Dziś wie
czór będzie jadł u Roosevelta. Podróż tę u- 
ważają za oznakę, że Roosevelt się stara 
zapobiedz zerwaniu rokowań.

Portsmouth, 21 sierpnia. (Biuro Reutera). Przy
byli tu członkowie rosyjskiej konferencyi poko
jowej wyrazili zdanie, że w danych stosunkach 
natnralnem jest wkroczenie Roosevelta i żo 
istnieje także nadzieja, że krok Rooseyelta spro
wadzi do dnia 22 b. m. zmianę w położeniu. 
W  kołach japońskich myśl wmieszania się neu
tralnego państwa prawdopodobnie wywoła znie
chęcenie. W ybitny członek japońskiej misyi o- 
świadczył, że Tokio jedynie jest miejscem, gdzie 
wpływ może być uwieńczony skutkiem.

Oysterbay, 21 sierpnia. Wczorajszy pobyt 
Rosena u Roosevelta trwał jedną godzinę.

Portsmouth, 21 sierpnia. Witte wczoraj 
wieczór powrócił z Magnolii.

Wojna rosyjsko-japoński.
Z Sachalinu.

Petersburg, 21 sierpnia. Pet. aj. tel. do
nosi z Gotsiadan z 19: 3 rosyjskich ofice
rów, którzy z wielkim niebezpieczeństwem 
przybyli tu z Sachalinu, donieśli, że rosyj
ski oddział zajął wewnętrz wyspy punkt, 
trudny do zdobycia i żo wspierają ich gor
liwie więźniowie.

Z Mandżuryi.
Petersburg, 21 sierpnia. (Pet. aj. tel.) We

dług telegramu Liniewicza z 16 b. m. woj
sko rosyjskie pobiło koło Heilungczen od
dział chunchuzów. Między innymi zginął do
wódca bandy i 2 Japończyków.

Japończycy na Kamczatce.
Tokio, 21 sierpnia. Komendant eskadry, 

wysłanej na Kamczatkę donosi, że 13 b. m. 
zajął w porcie Petropawłowsk rosyjski okręt 
transportowy „Australia".

Tokio, 21 sierpnia. (B. Reut.) Rada gabi
netowa odbyła wczoraj przedpołudniem pod 
przewodnictwem prezydenta gabinetu Ka- 
czury dłuższe posiedzenie, które trwało do 
1 popołudniu. Następnie przyjął Kaczura an
gielskiego posła, z którym odbył dłuższe po
siedzenie.

TELEGRAMY.
Paryż, 21 sierpnia. W miejsce zmarłego 

księcia Pasąnier został wybrany do senatu 
bez kontrkandydata Leon Bourgeois.

Ze stow arzyszeń  i zgrom adzeń .
x  Baczność tow. krawieccy w Krakowie! Konsty- 

tujące posiedzenie komitetu okręgowego odbędzie się 
we wtorek 22 b. m. o godz. 7Ł/2 wieczorem, Mały 
Rynek 6.

x  Posiedzenie komisyi eennikowej krawoów odbę
dzie się w czwartek 24 b. m. o godz. 7 wieczorem, 
Mały rynek 6. Na porządku dziennym sprawa uczniów, 
krawców wojskowych i sprawa statystyki robotnic. 
Wnioski. Z powodu ważności przedmiotu obrad pożą
dany liczny udział.

Wydawca: Ignacy Daszyński.
Redaktor odpowiedzialny: Kazimierz Kaczanowski. 
Z drukarni Władysława Teodoroznka w Krakowie.

Ważne dla stowarzyszeń i Kas chorych.
KAROL NACHER.

0  rządowym programie reformy 
ubezpieczenia robotniczego.

Dokładny rozbiór projektu ubezpieczenia 
na wypadek niezdolności do pracy, porówna
nie obecnego stanu ubezpieczenia z proje
ktowanym przez rząd i żądaniami robotni- 
czemi.

Książka o 96 stronicach. — Cena księgar
ska 1 K. Dla stowarzyszeń robotniczych i 
Kas chorych od 10 sztuk począwszy po 40 
hal., od 50 sztuk począwszy po 30 hal.

Zamówienia przyjmuje redakcya „Głosu 
robotniczego", Lwów, Pasaż Mikolascha.

CHŁOPCÓW
do roznoszenia dziennika poszukuje ad-* 
ministracya „Naprzodu“, Sławkowska 29.


